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Spodziew am y się  
pom ocy  
od Polonii 
z Zachodu

Na jednej z ulic Lwowa, w niewielkim mieszkaniu, 
sk rom n ie  żyje n iezw ykły człow iek  - doktor  
medycyny Henryk Mossing, który obecnie jest, 
n ie ste ty , c ię ż k o  chory . N a tle  sk rom n ego  
wyposażenia m ieszkania wyróżnia się pięknie 
wykonany obraz Matki Bożej i wspaniały portret 
Papieża Jana Pawła П. • 2

п а а н п к к і є ж . і і т и ш
Podjęcie przeze mnie misji konsularnej w Kijo­
wie wynikało w zasadzie z dwóch aspektów; po 
pierwsze Polska w globalnym wymiarze swojej 
polityki zagranicznej postrzega Ukrainę jako  
jednego z szczególnie ważnych partnerów, wyni­
ka to chociażby z faktu bezpośredniego sąsie­
dztwa, zacieśniania się stosunków kulturalnych, 
naukowych, ekonom icznych itp., po drugie to 
wątek osobisty. • 3

Rodzice m oi byli lekarzami. Matka jeszcze żyje i 
ma dziewięćdziesiąt dziewięć lat. Następnie po 
w ybuchu wojny m ieszkaliśm y w T arnopolu . 
Stamtąd zostaliśmy wywiezieni na Syberię. • 4

Za średnią pensję Polacy mogą kupić znacznie więcej 
niż Rosjanie, Łotysze czy Bułgarzy. Poziom cen oraz 
siła nabywcza poszczególnych walut to nic innego 
jak  p rze ło ż en ie  podstaw ow ych wskaźników  
m akroekonom icznych na kieszeń przeciętnego  
Kowalskiego, Iwanowa czy Kowacza. • 5

Obecna niepodległa Ukraina przypomina ciało, 
które ma i ręce, i nogi, i tułów - tylko nie ma głowy, 
która koordynowałaby ruchy wszystkich członków  
ciała państwowego. • 6

W 1992 roku, po 20 latach pobytu w Kanadzie, 
miesiącach życia w USA, dłuższych wizytach we 
Francji i Anglii powróciłem na stałe do ojczystej 
Białorusi, gdzie nawet stanąłem do wyborów pre­
zydenckich. • . 7

Zaduszny
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K R O N IK A  P A R L A M E N T A R N A

■ Prezydent podpisał Ustawę o wyborach
■ Interesy organizacji mniejszości 

narodowych nie uwzględniono

23 października Prezydent 
Kuczma podpisał nową Ustawę 
„O w yborach deputow anych  
ludowych”.

Według Prezydenta ustawa ta 
„ma tak wielkie znaczenie jak  
K o n sty tu c ja”. P o d p isa ł ją  po  
uw zględnieniu w tekście 12 z 14 
zaproponow anych przez niego 
poprawek. Podpisał po tym, jak  
przetrzymał ją  tydzień, a w ten 
sposób skrócił o tydzień term in 
kampanii wyborczej. Podpisał po 
tym, ja k  Ustawę tę ostro skryty­
kowano za je j „niekonstytucyj- 
ność”. Autoram i tej krytyki byli 
współpracownicy prezydenckiej 
administracji i niektórzy deputo­
wani. W edług większości parla­
m entarnej owe „poprawki” Pre­
zydenta w ogóle nie mają związku

z Konstytucją, a służą jedyn ie  
zwiększeniu znaczenia struk tur 
wykonawczych w czasie wyborów. 
Należy przyznać, że w porówna­
niu ze starą ustawą, nowajest bar­
dziej postępowa-wprowadzono 
mieszany system, zgodnie z któ­
rym połowa deputackiego kor­
pusu będzie wybrana w mażory- 
tarnych okręgach, a połowa na 
podstawie partyjnych list. Nale­
ży jedynie żałować, że tego typu 
listy nie mogą wysuwać organi­
zacje mniejszości narodowych, 
co zmusza je  do zorganizowania

własnych p a rtii. M uzułm anie 
Ukrainy, po tym jak  uchwalono 
nową ustawę, utworzyli taką wła­
śnie partię.

Po podpisaniu Ustawy, Prezy­
den t wystąpił z orędziem  radio­
w o-telew izyjnym  d o  n a ro d u  
Ukrainy. W odezwie było wiele 
słów krytyki pod adresem  parla­
m entu. Prezydent oskarżył go o 
to, że „blokuje” on zatwierdzenie 
budżetu na następny rok, że nie 
zatwierdził kandydatury na sta­
nowisko P rokura tu ra  G eneral­
nego, którą zaproponował Pre­

zydent, i że do tej pory panowie 
deputow ani nie zrezygnowali z 
im m u n ite tu  d e p u ta c k ie g o  i 
„przywilejów”, które przewidują 
ustawy o statucie deputowanych.

Prezydent obraża się również 
na emerytów za to, że państwo 
wydaje na nich ogrom ne pienią­
dze przy poparciu  tegoż parla­
m entu. Jak wiadomo, niedawno 
Prezydent zaproponował przesu­
nięcie term inu  wyborów parla­
m entarnych  o rok. P arlam ent 
kategorycznie sprzeciwił się tej 
propozycji. Dlatego wiele osób 
uważa, że wystąpienie Prezyden­
ta zaprezentowało zamieszanie 
panujące w jego otoczeniu i brak 
gotowości do wyborów zgodnie 
z nowymi przepisami.

BORD

Konsylium
konsolidacji

S ala Domu Uczonych w 
Kijowie wypełniona po 

brzegi. I Zjazd Lekarzy Pocho­
dzenie Polskiego zebrał ponad 
siedemdziesięciu przedstawicie­
li tego  najszlachetn iejszego  
zawodu z 16 regionów Ukrainy. 
Wszystkich obecnych połączyła 
inicjatywa utworzenia ogólno- 
ukraińskiej organizacji zrzesza­
jącej lekarzy polskiego pocho­
dzenia pracujących w różnych 
zakątkach Ukrainy.

W wystąpieniach wygłoszo­
nych w inauguracyjnej części 
Z jazdu  m ów iono  d użo  o 
p o trz e b ie  i ew en tu a ln y ch  
korzyściach płynących z inte­
gracji Polonii lekarskiej, prowa­
dzących w konsekw encji do 
wzmocnienia pozycji inteligen­
cji polskiej na Ukrainie.

Prof. A. Święcicki swoim 
referatem zatytułowanym „Stan 
medycyny polonijnej na Ukrai­
nie” rozpoczął debaty naukowe 
poświęcone tematom szczegól­
nie aktualnym w dobie obec­
nej. Dr med. hab. doc. W. Dży- 
majło opowiedział o skutkach 
oddziaływania małych doz pro­
mieniowania na stan funkcjo­
nalny narządów oddechowych. 
Prof. J. Samosiuk przedstawił 
perspektyw y w spółpracy  
ukraińsko-polskiej w zakresie 
stosow ania n ietradycyjnych 
m etod leczenia w neurologii. 
Cały szereg wystąpień poświę­
cony był udziałowi medyków 
polskiego pochodzenia w opra­
cowaniu i wdrażaniu nowoczes­
nych m e to d  w leczn ic tw ie  
Ukrainy.
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NOTA
BENE

™ 25 października br. w 
Kijowie odbyło się spotkanie 
naukowców polskiego pocho­
dzenia, w którym uczestniczy­
li przedstawiciele 15 obwo­
dów Ukrainy. Zapadła decyz­
ja  utworzenia Stowarzyszenia 
Uczonych Polskich Ukrainy. 
Wybrano Radę Koordynacyj­
ną dla opracowania i rejestra­
cji statutu. Prezesem SUPU 
został wybrany prof. dr hab. 
Zdzisław Pawłowicz.

И Grupa biznesmenów 
z Polski odwiedziła Połtawę i . 
Kremenczuk, gdzie odbyły się 
sp o tk an ia  z miejscowymi 
przedsiębiorcami, a w obwo­
dowej administracji państwo­
wej została przeprowadzona 
konferencja prasowa na temat 
współpracy ekonom icznej 
między Polską i Ukrainą.

Ш W A d m in is tra c j i  
Obwodowej miasta Chmiel- 
nickij podpisano umowę o 
współpracy handlowo-gospo- 
darczej, n au k o w o -tech n i­
cznej oraz kulturalnej mię­
dzy obwodem chmielnickim 
i województwem lubelskim.

■  470 rocznicę urodzin 
K onstan tina O strożskiego 
uczcili Polacy miasta Staro- 
konstantinowa.

■  W obwodzie chmiel­
nickim powstały dwa nowe 
p rzed sięb io rs tw a  p o lsk o ­

-u k ra iń sk ie .
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Bez Twardziaków  
w  Sław ucie n ie m ożna

N iniejszy rok akademicki jest już 
szóstym rokiem pracy w mieście Sła- 

wuta (obw. Chmielnicki) nauczycielskiego 
małżeństwa Bogumiły ijerzego Twardziaków 
z Polski. „Początkowo planowaliśmy wykładać 
tu język polski tylko w ciągu jednego roku. 
Ale przeminęło już 5 lat, a ludzie ze Sławuty 
nie chcą nas puścić”, -mówi p. Jerzy Twardziak.

Na pewno w pracy państwa Twardzia­
ków, jak w lusterku, odzwierciedlają się wszy­
stkie problemy oświaty polskiej na Ukrai­
n ie. Rozm awiając z n im i, obserw ując 
wszechstronne zaangażowanie tego peda­
gogicznego małżeństwa w sprawy polonij­
ne Sławuty, ciągle zadawałam sobie pytanie: 
co zmusiło tych prawdziwych zawodowców, 
tych szczerych i sympatycznych ludzi zapo­
mnieć o swoim przytulnym dom ku oraz 
Ustalonym trybie życia w Polsce i przyjechać 
do mało znanego i chyba mniej pomyślne­
go miasteczka na Ukrainie, żeby zamieszkać

w malusieńkim, bardziej niż skromnym 
pokoiku plebanii miejscowego kościoła, 
który latem tego roku też zmuszeni byli 
opuścić? Głos serca? Współczucie do dzie­
ci swoich rodaków z Ukrainy, którzy już 
dawno zapomnieli język ojczysty? Chęć 
poszukiwania śladówjej ojca urodzonego 
na Kresach? Czyjego ojca - żołnierza AK, 
który pod konłec II wojny światowej 
gdzieś w tych okolicach trafił do niewoli 
sowieckiej, ale szczęśliwie się uratował 
przez ucieczkę?

Tak czy inaczej, ale 5 lat temu było zre­
zygnowano ze spokoju i komfortu na rzecz 
bezinteresow nej pracy i codziennych 
trosk. Jednak w ciągu nawet tak długiego 
okresu,władze miejscowe nie potrafiły roz­
wiązać 'problem ulokowania polskich nau­
czycieli w Sławucie i dalszy ich pobyt na 
Ukrainie był pod znakiem pytania.

Ciąg d a lszy  na str. 4

Nauczyciel Jerzy Twardziak wręcza nagrodę . 
uczennicy Irence Caruk na koniec roku 

szkolnego 1996/1997. Szkołą nr 1.

Człowiek przez duże „C”
N a jednej z ulic Lwowa, w 

niewielkim mieszkaniu, 
skromnie żyje niezwykły człowiek 
- dok to r medycyny Henryk Mo- 
ssing, który obecnie jest, nieste­
ty, ciężko chory. Na tle skrom ne­
go w yposażen ia  m ieszkan ia  
wyróżnia się pięknie wykonany 
obraz Matki Bożej i wspaniały por­
tret Papieża Jana Pawła II. Dok­
tor Mossing - człowiek-legenda. 
Należy on do starego rodu inteli­
g en c ji po lsk ie j. W śród je g o  
przodków  było kilka poko leń  
lekarzy. On sam urodził się w 1910 
roku, w rodzinie lekarza wojsko­
wego. O trzym ał wykształcenie 
m edyczne. O prócz  medycyny 
interesował się historią, literatu­
rą światową, sztuką. Świetnie zna 
ojczysty język polski i doskonale 
opanował język ukraiński, rosyj­
ski, a także angielski, niemiecki, 
łacinę i grekę. W ielostronną oso­
bowość Henryka Mossinga moż­
na krótko scharakteryzować w 
następujący sposób - lekarz, uczo­
ny, erudyta, humanista, interna­
cjonalista. Profesor B. Ugriumow 
w swoim artykule poświęconym 
Henrykow i Mossingowi, który 
został opublikowany w „Mikrobio­

logicznym Żurnalu” /1994, N 4 /
, pisze o nim tak: „Ze względu na 
wielostronność jego zaintereso­
wań i dogłębność wiedzy, można 
nazwać go człowiekiem stulecia”.

Doktor nauk medycznych H. 
Mossing jest uczniem znanego, 
polskiego uczonego Rudolfa Wei­
gla, który za zasługi w likwidacji 
epidemii tyfusu plamistego w wie­
lu krajach został nagrodzony 
przez JPapieża. Profesor R. Weigl 
zorganizował we Lwowie Instytut 
Biologii, obecnie Lwowski Nau­
kowo-Badawczy Instytut Epide­
miologii i Higieny. W instytucie 
tym H. Mossing spędził całe swo­
je  twórcze życie. Laboratorium, 
którym kierował było jedynym 
tego typu i bardzo znanym  w 
byłym Związku Radzieckim. Wie­
lu uczonych uważało za honor 
spo tkan ie  z H. M ossingiem  i 
odwiedzenie jego  laboratorium  
oraz zapoznanie się z pracą i 
osiągnięciami naukowymi. Wizy­
ta w laboratorium  kończyła ^ię 
zazwyczaj ciekawą wycieczką po 
Lwowie, którą organizował sam 
doktor Mossing.

Akademik A. Bilibin, po wizy­
cie w laboratorium, skierował do

H.Mossinga następujące słowa: 
„Szczęśliwyjest człowiek, w które­
go życiu twórczość odgrywa pod­
stawową rolę; szczęśliwyjest i ten, 
kto miał styczność z takim czło­
wiekiem”.

Dla m łodych pracowników 
naukowych i aspirantów doktor 
Mossing był wzorem uczonego i 
człowieka.

Do jego  największych osiąg­
nięć naukowych należy stworze­
nie teorii dotyczącej recydywne- 
go tyfusu plamistego. Wysunięte 
przez niego koncepcje w sposób 
zasadniczy zmieniły poglądy na 
epidemiologię tyfusu plamistego 
i źródło wyniknięcia tej choroby. 
Prace H. Mossinga spotykały się z 
ostrą krytyką ze strony niektórych 
znanych, radzieckich uczonych. 
H. M ossing jak o  pryncypialny 
naukowiec, będąc pewien, iż ma 
słuszność, twardo bronił swoich 
poglądów. W rezultacie nauko­
wcy całego świata uznali jego teo­
rię. Wielką zasługą H. Mossinga 
jest to, że w czasach powojennych 
zlikwidowano epidem ie tyfusu 
plamistego na Ukrainie.

W czasie okupacji niem iec­
kiej szerzyła się wśród ludności

cywilnej epidem ia tyfusu plami­
stego. R. Weigl i H. Mossing w 
laboratorium  we Lwowie przygo­
towują najlepszą na świecie szcze­
p ionkę  przeciw ko tej groźnej 
chorobie. I kiedy w warszawskim 
getcie wybuchła epidem ia tyfu­
su plamistego, to doktor Mossing 
z narażen iem  życia dostarczył 
szczepionkę w ięźniom  g e tta  i 
przekazałją doktorowi Giriszfel- 
dowi, który potem  opisał tę histo­
rię.

H. Mossingjako uczony stwo­
rzył własną szkołę naukową. Jego 
uczniowie to wybitni naukowcy.

H. Mossing je s t Polakiem i 
je s t dum ny z przynależności do 
swojego n a ro d u . Do każdego 
człowieka odnosi się z miłością. 
Będąc od 1973 roku emerytem 
zajmuje się działalnością chary­
tatywną. H. Mossing to człowiek 
skromny i głęboko wierzący. Ni­
gdy nie ukrywał swoich poglą­
dów i nigdy ich n ie zdradzał. 
Uważał zawsze, że wiara w Boga 
łączy ludzi, wychowuje w nich 
wzajemną miłość i dobroć, uczci­
wość, pracowitość, skromność i 
życzliwość. Sam zaś nigdy nie 
odstępował od tych zasad.

J. Szabłow ska
Doktor medycyny, 

profesor
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W imieniu gości z Polski i ponad 20 tysięcznej rzeszy lekarzy 
polskiego pochodzenia rozsianej po całym świecie zabrała głos 
kierownik warszawskiego Ośrodka Współpracy z Polonią Medy­
czną Naczelnej Izby Lekarskiej Bożena Pietrzykowska.

Drugą część debat Zjazdu w całości poświęcono sprawom 
organizacyjnym.

Omówiono i przyjęto statut nowo powstałej organizacji - Stowarzy­
szenia Lekarzy Polskich na Ukrainie. Wyłoniono gremia luerownicze.

Prezesem Stowarzyszenia jednogłośnie wybrany został Ana­
tol Święcicki. Wraz z Aleksandrem Wróblewskim, Wieczysławem 
Jankowskim, Walerym Burgońskim ijan em  Samosiukiem kiero­
wać on będzie pracą Prezydium Stowarzyszenia.

Przedstawiciele wszystkich regionów Ukrainy reprezentowa­
nych na Zjeździe wybrani zostali do Rady Koordynacyjnej Sto­
warzyszenia, która ukonstytuowała się w następującym składzie: 
CHARKÓW- Walentyna Bunina; CHMIELNICKI-Walentyna Zię- 
bicka; DNIEPROPIETROWSK - Stanisława Krzyżanowska; IWA- 
NO-ERANKOWSK- Irena Kozak; KIJÓW- Witalij Dżymajło; KIRO- 
WOGRAD - Mikołaj Tkacz; Ł U C K -Janina Porębska; ŁUGAŃSK 
-A natol Radzijewski; NIKOLAJEW - Anatol Jar o wyj; ODESSA - 
Anna Kociubko; POŁTAWA - Wiera Radlińska; TARNOPOL - 
Halina Waszeniuk; UŻGOROD - A leksander Pułyk; WINNICA - 
Ałła Humeniuk; ZAPOROŻE- O lga Bondarewa; ŻYTOMIERZ - 

Prezesem wybrany został Anatol Święcicki (w środku) Witalij Niewiński.
A. K osow ski
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Panie Konsulu. W yobraźm y 
sobie, i e  zn a la zł się Pan gdzieś, 
no pow iedzm y... w Indonezji i 
tam tejszy  m ieszkaniec zw ró c ił  
się  do Pana z  pytan iem  - Co to  
je s t  Ukraina? Jak w  kilku z d a ­
niach scharakteryzow ał by Pan 
ten kraj, to  państw o?

Odpowiadając na tak sformu­
łowane pytanie, z pewnością pod­
kreśliłbym iż Ukraina jest samo­
dzielnym państwem demokratycz­
nym , że je s t  to  p o łu d n io w o - 
wschodni sąsiad Polski. Z tego 
względu Polskę i U krainę łączą 
wspólne tradycje historyczne, kul­
turowe. Ponadto U kraina to pań­
stwo, w którym w ostatnich latach 
zachodzą bardzo pozytywne zmia­
ny, zwłaszcza jeżeli chodzi o sy­
stem ekonomiczny, procesy demo­
kratyzacji życia społecznego itp.

J e s t  to  pow ażny p a r tn e r  
gospodarczy Polski. Ukraina to 
także państwo niezwykle ciekawe 
p o d  w zględem  turystycznym , 
zamieszkałe przez ludzi bardzo 
gościnnych, życzliwych, w tym 
liczną diasporę polską.

D ziękuję z a  tę  ch arak tery­
stykę i p o zw o li Pan, i e  p r z e j­
dziem y do realiów . Jak ie  p lany  
w iąże Pan ze  sw o ją  ro zp o c zy ­
nającą się  m isją w  ch arak terze  

. K on su la  G en era ln ego  R P  w  
Kijowie?

Odpowiadając na Pana pytanie 
nadmienię na samym wstępie, iż 
działalność konsularną określają 
liczne akty normatywne obowiązu­
jące zarówno w prawie międzyna- 
rodowymjak i te, które zostały przy­
jęte  w obszarze aktów prawnych 
regulujących stosunki dwustronne 
pomiędzy Polską i Ukrainą.

Z tego też względu moja misja 
konsularna będzie miała chara­
kter kontynuacji tych działań i 
podjętej tematyki przez m oich 
poprzedników.

' Mówiąc w największym skrócie 
chodzi tu o zagadnienia dotyczą­
ce opieki prawnej nad obywatela­
mi RP przebywającymi na Ukrai­
nie, problemy ruchu osobowego, 
współpracy z ukraińskim instytu­
cjami w zakresie realizowania praw 
mniejszości polskiej na Ukrainie.

Są oczywiście i elementy, któ­
re w sensie przedmiotowych są 
uznawane zwykle za priorytetowe 
przez osobę rozpoczynającą misję 
konsularną. Tak je s t i w m oim  
przypadku. Do nich należą mię­
dzy innymi: opieka nad zabytka­
mi, które stanowią elem ent wspól­
nej spuścizny historyczno-kultu- 
rowej zarówno Polski jak  i Ukrai­
ny, opieka nad miejscami parnię-

Zdynamizuj my 
kontakty R o zm o w a  z  K o n su le m  

G e n e ra ln y m  RP w  K ijo w ie  
K a zim ierzem  C h y cem

ci narodowej, które mają szcze­
g ó ln e  z n aczen ie  d la  Polski, 
pom oc i współpraca ze środowis­
kami weteranów wojska polskie­
go, troska o rozwój oświaty, kul­
tury, wśród mniejszości na Ukrai­
nie, a więc wszystkich tych ele­
mentów, które sprzyjają utrwala­
niu tożsamości Polaków zamiesz­
kałych na Ukrainie. Jeszcze jeden  
z priorytetów to troska o zdyna­
mizowanie kontaktów ekonomi­
cznych, kulturalnych i naukowych 
pomiędzy naszymi państwami i 
narodam i zarazem...

Łatwo domyśleć się, że ele­
menty te wpisują się w treść bar­
dzo ważnej dla historycznej współ­
pracy obydwu państw i podpisa­
nej ostatnio deklaracji przez pre­
zydenta  Polski p. A leksandra 
Kwaśniewskiego i p rezy d en ta  
Ukrainy p. Leonida Kuczmę, o 
pojednaniu  naszych narodów.

D la c ze g o  z a a k c e p to w a ł  
Pan sw ó j w y ja zd  do  regionu  
wschodniego?

Podjęcie przeze m nie misji 
konsularnej w Kijowie wynikało w 
zasadzie z dwóch aspektów; po 
pierw sze Polska w globalnym  
wymiarze swojej polityki zagrani­
cznej postrzega Ukrainęjako jedne­
go z szczególnie ważnych partne­
rów, wynika to chociażby z faktu bez­
pośredniego sąsiedztwa, zacieśnia­
nia się stosunków kulturalnych, 
naukowych, ekonomicznych itp., po 
drugie to wątek osobisty. Odwiedza­
łem Ukrainę wielokrotnie. Mog­
łem zatem wcześniej upewnić się, 
że będę pracował w środowisku 
ludzi przyjaznych i życzliwych Pol­
sce, takimi z natury są Ukraińcy', 
jako bliski Polakom naród słowiań­
ski. Jest to więc zarazem duże wyz­
wanie, bo stwarza w arunki do 
wypełnionej konkretną treścią i 
efektyw nej d la  obydwu stro n  
współpracy.

Jak ocenia Pan d z is ie jszy  
stan stosunków  polsko-ukraiń­
skich?

Od chwili powstania państwa 
ukraińskiego stosunki te w sensie 
prawnym, a zatem jeżeli chodzi 
także o bezpośrednie kontakty 
handlowe, związki instytucjonal­

ne pomiędzy podmiotami ukraiń­
skimi i polskimi charakteryzują się 
dużą dynamiką. Można powie­
dzieć, że przez te ostatnie pięć lat 
zbudowano trwałe podstawy do 
współpracy. Dotyczy to między inny­
mi obrotu handlowego, przejść gra­
nicznych, ruchu osobowego na 
naszej wspólnej granicy itp.

Powstał cały szereg nowych 
aktów prawnych, znowelizowano 
i adoptowano do nowych warun­
ków ustrojowych istniejące wcześ­
niej ustawy, które pozwalają dziś 
obydwu stronom na nowe podej­
ście do kwestii mniejszości naro­
dowych, a więc Ukraińców zamie­
szkujących w Polsce i Polaków 
zamieszkujących na Ukrainie. Od 
m om entu powstania niezależne­
go, sam o d z ie ln eg d  państw a 
ukraińskiego powstały także nowe 
akty prawne pozwalające na nie­
skrępowany rozwój działalności 
kulturalnej i oświatowej prowa­
dzonej przez mniejszość polską 
na Ukrainie. Dziś istnieje tu wie­
le towarzystw naukowych, kultu­
ralnych oraz związków zrzeszają­
cych obywateli ukraińskich pol­
skiego pochodzenia.

Nas Polaków niezwykle cieszy 
to, że obowiązujące w tej sferze 
akty norm atywne w większości 
przypadków odpowiadają stan­
dardom  europejskim i stwarzają 
możliwość mniejszości polskiej na 
pełną podmiotowość,

Zauważyliśmy w o sta tn ich  
latach znaczący rozwój oświaty 
adresowanej do środowisk pol­
skich na Ukrainie. Jest to szcze­
gólnie ważne, gdyż podstawowym 
elem entem  tej oświaty jest nau­
czanie języka polskiego, bez zna­
jomości którego trudno mówić o 
poczuciu tożsamości narodowej, 
o więzi z Macierzą. Myślę także, 
że kw estie, k tó re  n ie  zostały 
jeszcze rozwiązane w tym zakre­
sie znajdą pełne zrozumienie u 
władz ukraińskich, zarówno jeże­
li chodzi o administrację central­
ną jak i terenową.

A za sz ło śc i na tle h istory­
cznym?

Tu niezwykle ważnym ele­
m entem  jest właściwe podejścia

do historii. Nauka 
za podstawowe kry­
te riu m  p o z n a n ia  
uzna je  p raw dę 
obiektywną, polity­
cy n a to m ia s t są 
o d p o w ie d z ia ln i ,  
ażeby h istoria nie 
sta ła  się n a rz ę ­
dziem  gry polity ­
cznej. Dzięki zaan­
gażowaniu się Pola­
ków na U k ra in ie  
ja k  rów nież przy­
chy lności w ładz 
ukraińskich powsta­
ją  obecnie przesłan­
ki ku temu, aby tak 
właśnie było, bo od 
tego zależy wspólna przyszłość. To 
co historycznie polskie na Ukrai­
nie w inno być u p am ię tn io n e , 
udostępnione Polakom tu żyją­
cym jak  również i Polakom przy­
jeżdżającym tu z Kraju. Podobna 
zasada dotyczy kwestii mniejszo­
ści ukraińskiej w Polsce. Ma to 
niezwykle ważne znaczenie dla 
perspektywicznej kreacji naszych 
wzajemnych stosunków, k tóre  
powinny być oparte  na subtel­
nym, dok ładnym  w zajem nym  
poznaniu się. W zakresie rozwią­
zywania problemów trudnych, bo 
i takie są, sprawą zasadniczą j e ­
d n ak  j e s t  ustaw iczny d ia lo g  
pomiędzy stroną polską i ukraiń­
ską, rozwaga, mądrość, w tym tak­
że codzienna praca służb konsu­
larnych obydwu państw.

C zym  z a m ie r z a  s ię  Pan  
za ją ć  w p ie rw sze j kolejności?

W swoich planach jako gene­
ralną zasadę uwzględniam to, iż 
konsul jest tą osobą, która w dąże­
niach i aspiracjach Polaków na 
Ukrainie będzie im pomocna. Ze 
często będzie ich rzecznikiem  
wobec oficjalnych, powołanych 
prawem, instytucji państwa ukraiń­
skiego. Pragnę też, aby zgodnie z 
prawem możliwość utrw alania 
swojej tożsamości kulturowej i wię­
zi z Macierzą była osiągalną dla 
każdego członka diaspory pol­
skiej, każdego na Ukrainie.

Jestem  też przekonany, że 
całość wzajemnych stosunków

polsko-ukraińskich stanowi duże 
wyzwanie, gdyż zachodzi potrze­
ba n ad aw an ia  nowych treśc i 
takim np. pojęciomjak: Macierz, 
Ojczyzna, gdyż nie są one tożsa­
me, ale przecież na trwałe zwią­
zane z losem  diaspor. Dlatego 
drugim  elem entem , który chciał­
bym realizować jest kwestia odkry­
wania się na zewnątrz - poprzez 
prom ocję kultury polskiej, po­
przez popularyzację polskiej lite­
ratury sztuki, filmu osiągnięć nau­
ki polskiej, dorobku zarówno tych 
Polaków, którzy tworzą w kraju, 
jak  i tych którzy mieszkają tu, na 
Ukrainie. Wkład polskiej myśli 
intelektualnej w kulturę ukraiń­
ską i odwrotnie jest przecież zna­
czny, a my nie zawsze potrafimy 
to właściwie wyeksponować, co 
nakazuje dzisiaj widoczna per­
spektywa pomyślnych stosunków 
pomiędzy Polską i Ukrainą.

Sądzi Pan, że  realia ukraiń­
sk ie  będą sp rzy ja ć  tym za m ia ­
rom?

Jestem o tym przekonany, a 
wynika to z tego iż Ukraińcy i Polacy 
dobrze to rozumieją, inaczej nie roz­
wiązalibyśmy żadnego z problemów, 
a przecież wielokrotnie wzajemnie 
sobie dowiedliśmy, iż potrafimy 
współpracować i żyć w przyjaźni.

Korzystając z okazji czytelni­
kom  „D ziennika Kijowskiego” 
życzę wszelkiej pomyślności.

R ozm aw iać  
Stanisław Panteluk

P rodukcja prawie 100 pol­
skich firm została przed­

stawiona na XIX Wystawie Naro­
dowej “Biznes-Polska-97”, która 
odbywała się w dniach od 21 do 24 
października w Kijowie. Impreza 
była zorganizowana pod patrona­
tem Ministerstwa Gospodarki RP 
i praw dopodobnie stała się naj­
większym przedsięwzięciem tego 
rodzaju za ostatnie pięć lat. O tym 
świadczy ni( vlko liczba uczestni­
czących firm, rozmiary ekspozycji, 
a również różnorodność tematy­
czna. Eksponowano towary i urzą­
dzen ia  - p ro d u k ty  przem ysłu  
budowlanego, elektronicznego, 
elektro technicznego, energety­
cznego, budowy maszyn, metalur­
gicznego. przemysłu lekkiego, che­

micznego, rolnictwa... Przedsta­
wione branże można kontynuo­
wać. “Miniaturą gospodarki pol­
skiej” nazwał wystawę jej główny 
organizator Prezes firmy POL- 
EKSPO EXHIBITIONS p. Jerzy 
Karaim /W arszawa/. Na pewno 
impreza ta będzie impulsem dla 
dalszego ożywienia polsko-ukraiń­
skich kontaktów ekonomicznych, 
wymiany handlowej, wzrostu obro­
tów między dwoma państwami.

Na otwarciu wystawy byli obe­
cni przedstawiciele rządu Ukrainy, 
pracownicy Ambasady i Konsula­
tu Generalnego RP w Kijowie. Pre­
zydent RP Aleksander Kwaśniew­
ski skierował słowa powitania orga­
nizatorom i uczestnikom wystawy.

Ciekawym jest fakt, że w roku 
następnym polska strona spodzie­
wa się na przybycie do kraju podob­
nej wystawy narodowej z Ukrainy.

BD, LS
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Jerzy Hoffman —  
legenda kina św iatow ego

trzeba, stąd też chcę zrealizować 
film o ludzkich namiętnościach, 
o wielkiej m iłości, o żądzy wła­
dzy. I to  m n ie  in te r e s u ję  
p rz e d e  w szystkim ! H is to r ia  
będzie tam tylko tłem . Aczkol­
wiek tłem  nieobojętnym .

—  A k to  z a g r a  w  tym  f i l ­
m ie?

— Z aproponow ałem  głó­
wne role następującym aktorom: 
H e len a  — Izabela  S korupko  
(na stałe mieszkająca w Kana­
dzie); Kurcewiczowa — Ewa 
W iśniewska; Zagłoba — Krzy­
sztof Kowalewski; Skrzetuski — 
M ichał Zebrowski; B oh u n  — 
Bogusław Linda; Pan Wołody­
jowski — Zbigniew Zamachow­
ski; Podbipięta — W iktor Zbo­
rowski; Rzędzian — W ojciech 
Malajkat; Jarem i Wiśniowiecki 
— Andrzej Seweryn; Chmielnic­
ki — B ohdan Stupka; Zaćwili- 
chowski — Andrzej Kopiczyński;

Po raz drugi w Kijowie odbył 
się festiwal aktorów kina „Sto- 
żary”. W tym roku na uroczy­
stość tę przyjechał sam Jerzy 
Hoffman. Reżyser z dużej lite­
ry, osobistość znana w kraju i za 
granicą.

Urodził się w Krakowie w 
roku 1932. Ukończył WGIK —  
Instytut Filmowy w Moskwie. 
Jako reżyser debiutował w roku 
1955 filmem „Chuligani”, któ­
ry zrealizował razem z Jerzym 
Skworzewskim.

— J a k  w iem y  u r o d z i ł  s ię  
Pan w  K ra k o w ie , c z y  m ia s to  
to  w p ły n ę ło  w  ja k ik o lw ie k  
s p o só b  na r o z w ó j  P a n a  o s o ­
b is to śc i?

Myślę, że n ie. Poniew aż w 
Krakowie spędziłem  zaledw ie 
trzy dn i swego życia, tuż po u ro ­
dzeniu. Później zostałem  prze­
wieziony do Gorlic, miasteczka 
należącego  wówczas d o  woje­
w ództw a k rakow sk iego . Tam 
mieszkałem do 1 września 1939 
roku.

Rodzice m oi byli lekarzam i. 
Matkajeszcze żyje i m a dziewięć­
dziesiąt dziewięć lat. N astępnie 
po wybuchu wojny mieszkaliśmy 
w T arnopolu. Stam tąd zostaliś­
my w yw iezieni n a  Syberię. A 
zatem wychowywałem się w róż­
nych miejscach, natom iast zami­
łowanie do poezji rom antycznej 
zawdzięczam m atce, k tóra zada­
wała mi do przeczytania (przy 
czym „od i d o ”) - „Pana Tadeu­
sza”, „Grażynę” i inne utwory. Do 
dziś znam  na pam ięć długie fra­
gm enty z tych utworów.

Z trylogią zetknąłem  się po 
raz pierwszy w roku 1944, kiedy 
w ojsko  p o lsk ie  (I D yw izja 
Kościuszkowska) wkroczyło na 
tereny Polski. O jciec przekazał 
m i z f ro n tu  n a jp ie rw  „P an a  
W o ło d y jo w sk ieg o ” , p ó ź n ie j 
„ P o to p ”. Z p o w o d u  c e n z u ry  
„Ogniem  i m ieczem ” nie do tar­
ło nigdy. I na  iron ię  losu tak się 
złożyło, iż najpierw  nakręciłem  
„Pana W ołodyjowskiego”, póź­
niej „P o top”, a na  „O gniem  i 
m ieczem ” przyszło mi długo cze­
kać. N ajpierw  z pow odu polity­
ki, a później z pow odu finansów.

—  A k ie d y  P an  p r z y s t ą ­
p i ł  d o  p r a c y  n a d  „O gniem  i 
m ieczem ? ”

—  Po raz pierwszy — je d e ­

naście lat tem u. Przez dziesięć 
lat poszukiwałem pieniędzy na 
ten  n ietani film. Zmieniały się 
również wersje. To będzie wer­
sja dziewiąta. Będzie to film o 
długości 2 godz. 40 m in., oraz 
4-godzinny serial telewizyjny. Na 
ekranach  kin film pojawi się w 
roku 1999.

—  A w ra c a ją c  d o  tem atu  
l i t e r a t u r y ... K o g o  o p r ó c z  
ro m a n ty k ó w  Pan c z y ta  naj­
ch ętn ie j?

—  No, na przykład z litera­
tury rosyjskiej Czechowa, Dosto­
jewskiego, Babla, Bunina. A co 
do  lite ra tu ry  polskiej to prze­
szed łem  ju ż  o k res  fascynacji 
zarówno ja k  Sienkiewiczem tak 
i Żeromskim. Dziś do tych ksią­
żek, poza Sienkiew iczem  rza­
dziej sięgam.

M ieliśm y tak ieg o  p isa rza  
Mackiewicza, piszącego na  emi­
gracji. Napisał on sławną książkę 
„ K o n tra ” p o św ięco n ą  losom  
kozactwa od czasów rewolucji do 
okresu II wojny światowej. Wspo­
minam o tym dlatego, iż temat ten 
m nie tak zafascynował, że byliśmy 
(wspólnie ze stroną ukraińską) 
bliscy produkcji filmu na ten 
temat. Ale z przyczyn finansowych 
to  się nie udało . Może kiedyś 
jeszcze będzie okazja.
• Tak więc tryb mojej pracy 
pozw ala m i tylko n a  czytanie 
książek na  bieżąco i tylko tych ,w 
których widzę ew entualną m o­
żliwość tworzywa literackiego na 
scenariusz.

—  P o z w o li  Pan, ż e  w r ó ­
c im y  d o  „O gniem  i m ie c ze m ”, 
a k o n k re tn ie  k w e s ti i  i lu s tr a ­
c j i  na s t r o n a c h  p p w i e ś c i  
ó w c z e s n y c h  s to su n k ó w  p o l ­
s k o -u k ra iń sk ic h .

—  Nie trzeba do tej książki 
nic dopisywać, żeby zobaczyć 
pokazane w niej zwierciadlane 
odbicie zalet i wad obu narodów. 
Nasza szlachta niczym się nie 
różni od kozactwa i odwrotnie. 
Jeśli chodzi o okrucieństwo woj­
ny, to cały XVII wiek był wiekiem 
okrutnym  i okrucieństwo, czego 
Sienkiewicz zresztą nie ukrywa, 
było obustronne.

Oczywiście książka ta została 
napisana ku pokrzepieniu  serc, 
bo  w tym czasie Polska tylko 
marzyła o niepodległości. Dziś 
tak i film  n ie  j e s t  n ik o m u  
potrzebny, serc pokrzepiać nie

król Ja n  Kazim ierz — M arek 
Kondrat.

—  Widzę, ż e  za p ro s ił  Pan  
sp o ro  m łodych ak torów .

— Tak. Dziś w Polsce mło­
dych utalentow anych aktorów 
nie brakuje. Łatwiej je s t jed n ak  
obsadzić film współczesny, niż 
film historyczny, kostiumowy, 
gdyż potrzebnajest tu duża spra­
wność fizyczna, u m ie ję tn o ść  
ja z d y  k o n n e j, u m ie ję tn o ść  
noszenia kostium u. Nawiasem 
mówiąc ubolewam nad tym, iż 
sporo moich kolegów o 20 lat 
młodszych, są starsi ode m nie i 
duchem  i ciałem. Ja  jeszcze te 
10-12 godzin wytrzymuję na pla­
nie bez trudu.

—  Czy w życ iu  codzien ­
nym te ż  j e s t  Pan ro m a n ty­
kiem?

— Moja żona mówi że tak.
—  A p o b y t  w K ijo w ie  

w niósł ja k ie ś  nowe p o m ysły  
do koncepcji tego film u?

— W pew nym  sensie  tak. 
Chciałbym  znaleźć sposób na 
pokazanie pewnych fragmentów 
architektury tego miasta. Cho­
ciażby bramy kijowskiej Ławry.

—  C zęsto  Pan byw a na 
Ukrainie?

— O statnio nie. Swego, cza­
su bywałem tu często. Moja żona 
je s t rodowitą kijowianką i mam 
tu wielu przyjaciół.

—  J a k ie  je s t  j e j  p a n ie ń ­
sk ie  nazw isko?

— Tutaj m ieszka je j cio te­
czny brat - profesor Trakterberg. 
Ojciec je j zginął w czasie wojny. 
Matka była śpiewaczka operową.

—  C zy z a o b s e r w o w a ł  
Pan tu ta j zm iany, je ż e l i  tak, 
to  na lep sze  c zy  na g orsze?

— Tak, i m oim  zdaniem  in 
plus. Ukraina przechodzi proces 
trudniejszy niż Polska, ponieważ 
władza radziecka panow ała tu 
dłużej i m ocniej. Rusyfikacja, 
w ynarodow ienie zachodziły w 
n iep o ró w n y w aln ie  większym 
stopniu. Zrobiono bardzo dużo, 
aby odciąć Ukrainę od korzeni. 
Zniszczyć narodow e tradycje, 
k tóre, na  szczęście, stopniowo 
zaczynają się odradzać.

R ozm aw iała: 
Tatiana A rtu szew ska  
(Zdjęcie E. Tuzów-Lubański)

Lalkarze z Łodzi w Kijowie
N a końcu października 

młodzi kijowianie mieli 
przyjemność zapoznać się z twór­
czością znanego w Polsce i poza 
jej granicami Teatru Lalki i Akto­
ra PINOKIO z Łodzi. Występy 
gościnne odbywały się w ramach 
IV Międzynarodowego Festiwalu 
Lalkowego w Kijowie, na który 
polscy aktorzy przywieźli spektakl 
„Koziołek M ato łek” K ornela  
M akuszyńskiego. W im prezie  
uczestniczyli także lalkarze ze 
Szwajcarii, Rumunii, Chin, Turcji, 
Mołdowy i Ukrainy. Była to pier­
wsza twórcza wizyta aktorów lalko­
wych z Łodzi w Kijowie, chociaż

między teatrami Ukrainy i Polski 
ju ż  is tn ie ją  daw ne kontakty. 
Występowali w naszym mieście lal­
karze z Wrocławia i Krakowa, a 
główny reżyser Kijowskiego Pań­
stwowego Teatru Lalkowego, za­
służony dla kultury polskiej Jurij 
Sikało zrealizował sztukę „Wielki 
Iwan” S. Obrazcowa w lalkowym 
teatrze miasta Bielsko-Biała w Pol­
sce. Przedstaw ienie to zostało 
wyróżnione specjalną nagrodą za 
najlepszy spektakl psychologi­
czny. Kijowscy aktorzy niejedno­
krotnie uczestniczyli w lalkowych 
festiwalach w Bielsko-Białej.

LS

Bez Twardziaków 
w Sławucie nie można

Ciąg d a lszy  z e  str. 2

Wielkie rozczarowanie czeka­
ło na rodziców i dzieci pochodze­
nia polskiego, którzy już nie wyo­
brażają swojej egzystencji bez zaj­
mujących lekcji polskiego prowa­
dzonych przez państwo Bogumi­
łę i Jerzego  Twardziaków. Nie 
przypadkowo podczas majowego 
festiwalu kultury polskiej dziew- 
czynk i-harcerk i ze łzam i na 
oczach śpiewały: „A bez Twardzia­
ków nie można żyć!”, przewidując

rozstanie z ulubionymi nauczycie­
lami. Uratowała sytuację prezes 
miejscowego oddziału ZPO pani 
Helena Sokołowska, udostępniw­
szy nauczycielom własne mieszka­
nie, co dało powód panujerzem u 
żartobliwie nazywać go „Domem 
Polskim oddanym  dla potrzeb 
polskiej oświaty”.

Na moją prośbę pan  Jerzy 
Twardziak przypomina rok 1992, 
początek swojej i pani Bogumiły 
działalności nauczycielskiej na 
U k ra in ie , ten  n a jtrudn ie jszy  
okres, kiedy nie mieli żadnych 
podręczników, a chętnych do nau­
ki polskiego zgłosiło się ponad 
200 osób. Byli to uczniowie ze 
wszystkich szkół miasta, ale fakul­
tatywne zajęcia zostały prowadzo­
ne dla nich w czterech ośrodkach: 
szkołach średnich ńr 1,3,4 i 6. 
Poza tym, w niedzielę na prośbę 
księdza-proboszcza Krzysztofa 
Krawczaka małżeństwo Twardzia­
ków zaczęło wykładać język pol­
ski dla 55 osób parafialnej szkoły 
w Zasławiu położonym w 25 kilo­
metrach od Sławuty.

Na dzień  dzisiejszy dzięki 
swoim nieustannym wysiłkom i 
Fundacji Pomocy Szkołom Pol­
skim na Wschodzie im. T. Gonie- 
wicza mają całą bibliotekę podrę­
czników, pomocy metodycznych i 
książek popularnych autorów pol­
skich. Ich wychowankowie uczą 
się z zaangażowaniem. Trzech 
uczniów już dostało się na studia 
wyższe do Polski

„Są zdolni i są zdolniejsi”, - 
mówi z u śm iech em  p. Jerzy . 
Myślę, że jest to zrozumiałe: dob­
rzy nauczyciele zazwyczaj'nie mają 
złych uczniów.

„Nasze pociechy” - tak z miło- 
ścią nazywają T w ard z iak o w te  
swoich wychowanków. Troszczył 
się o nich jak  mogą. Co rok w 
lec ie  za łatw iają  d la  swoich 
uczniów wyjazdy do Polski na 
obozy harcerskie, żeby bezpośre­
dnio poznawali kraj, jego histo­
rię i tradycję, doskonalili swój 

język mówiony.
* Czy stawiają 

oceny swoim 
uczniom ? Tak, 
p rzec ież  to ich 
mobilizuje.

„Muszą mieć 
piątki, - zauważa 
p. J. Twardziak, - 
żeby dostać  na 
koniec roku na­
grodę: jakąś ładną 
książkę do czyta­
nia w języku pol­
skim”.

Wśród pobie-d 
rających  naukę™ 
języka polskiego 
na  fa k u lta ty w ­
nych  le k c ja c h  

Twardziaków są nie tylko dzie­
ci p o c h o d z e n ia  p o lsk iego , a 
także p rzed staw ic ie le  innych 
narodow ości.

„Najbardziej rozsądni i światli 
rodzice wysyłają swoich dzieci na 
te zajęcia, bo upatrują w tym ich 
przyszłość, - rozważa pan Jerzy. - 
Przecież wcześniej czy później 
kontakty polsko-ukraińskie eko­
nomiczne będą bardzo ścisłe i dzie­
ci ze znajomością polskiego będą 
miały szersze możliwości znalezie­
nia pracy na Ukrainie i w Polsce. 
Dlatego uważam, że ucząc ich pol­
skiego, dajemy im jakiś kierunek 
życia i dojścia nawet do sukcesu”.

Żegnałam  Sławutę z wraże­
niem, że państwo Bogumiła ijerzy 
Twardziakowie są nie tylko nau­
czycielami, oni są prawdziwym 
m otorem  życia polskiego w tym 
m iasteczk u . P rzecież tru d n o  
wyobrazić tu jakąkolwiek impre­
zę bez ich uczestnictwa.

M yślałam także o tym, że 
wprawćlzie dziwnajest sytuacja, kie­
dy ludzie przyjeżdżający z innego 
państwa w celu bezinteresownego 
ofiarow ania siebie miejscowym 
dzieciom i nie mogą liczyć nawet 
na skromny pokoik mieszkalny. Na 
pewno kwestia ta wymaga rozwią­
zania na poziomie państwowym. 
Ponieważ z tego właśnie powodu 
U kraina straciła już niejednego 
nauczyciela mogącego zrobić cen­
ny wkład w rozwój oświaty polskiej 
na naszych ziemiach.

Ludm iła S lesariew a

Slawuta. Podczas lekcji 
pani Bogumiły Twardziak
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Jeszcze na początku lat 90, 
produkt narodowy przypa­
dający na mieszkańca Polski, mie­

rzony siłą nabywczą rodzimej 
waluty, był mniejszy niż w Bułga­
rii, czy państwach byłego Zwią­
zku Radzieckiego. Dzisiaj nasze 
dochody należą do najwyższych w 
Europie Środkowo-Wschodniej, 
zaś za średnią pensję Polacy mogą 
kupić znacznie więcej niż Rosja­
nie, Łotysze czy Bułgarzy. Poziom 
cen oraz siła nabywcza poszcze­
gólnych walut to nic innego jak  
przełożenie podstawowych wskaź­
ników makroekonomicznych na 
kieszeń przeciętnego Kowalskie­
go, Iwanowa czy Kowacza.

P o ró w n an ie  d o ch o d ó w  w 
poszczegó lnych  k ra jach  n ie  
odzwierciedla w pełni standardu 
życia ich obywateli. Dużo więcej 
informacji niosą dane o tym, ile 
artykułów można kupić za miesię­
czną pensję lub jak  długo należy 
pracow ać, by nabyć pożądany 
towar. Ważnejest też, jak  dzieli się 
wytworzony produkt krajowy, ile 
przeznacza się na spożycie zbio­
rowe, a ile na indywidualne. Im 
więcej pieniędzy pochłania ten 
pierwszy cel, tym więcej towarów 
jest dotowanych i bardziej zafał­
szowane (a tym samym niższe) są

N ajdroższą żywność m ają 
Rosjanie. Najwięcej płacą za nią 
mieszkańcy Moskwy. Inaczej niż 
w większości państw europejskich 
wygląda w Rosji struktura handlu. 
Tutaj najdroższe są nowe super­
markety. Mięso tam kupowane 
kosztuje często nawet o 100 pro­
cen t więcej od oferow anego w 
sklepach pamiętających jeszcze 
czasy ZSRR czy na licznych baza­
rach. Tymczasem w innych kra­
jach  duże sieci handlowe konku­
rują ze sobą cenami i dość pow­
szechnie uważa się, że niskie ceny 
w superm arketach stwarzają pre­
sję antyinflacyjną. Do historii 
przeszły też czasy, kiedy w Rosji 
kupowało się najtańszą wódkę. W 
ostatnim czasie, by podreperować 
budżet, władze podniosły d ra ­
stycznie akcyzę i dzisiaj tamtejsze 
trunki są droższe od polskich. 
Teraz po tanią wódkę najlepiej 
pojechać na Węgry, Ukrainę, a po 
najkorzystniejszej cenie m ożnają 
nabyć w Bułgarii. .

Najmniej na żywność wydają 
Czesi. Większość artykułów spo­
żywczych jest tam tańsza niż w Pol­
sce (z wyjątkiem ziemniaków i 
m asła). Aby kupić litr  m leka, 
Polak m usi p rzepracow ać 22 
minuty. Nasi południowi sąsiedzi

K o$zvjk

Siła pieniądza
Polska Rosja Bułgaria Ukraina Litwa Łotwa Węgry Czechy

Miesięczna płaca netto w zl 870,00 550,80 204,20 271,50 643,90 396,90 816,50 912,90

chleb (0,6 kg) 725,00 933,50 157,00 399,00 397,50 279,50 938,50 981,60
mleko tłuste (11) 483,30 182,40 139,00 140,00 397,50 291,80 628,00 837,50
jajko 3782,60 2040,00 851,00 1044,20 2385,00 116,70 3550,00 3651,60
masło(0,25 kg) 395,40 200,30 163,40 98,70 265,00 140,20 271,50 371,00
cukier (1 kg) 457,90 151,70 100,60 140,00 248,60 158,70 410,30 642,80
schab bez kości (1 kg) 44,80 12,50 17,00 12,70 39,70 21,50 81,80 79,405
ziemniaki (1 kg) 1450,00 500,70 138,00 102,40 990,70 536,30 907,20 515,70
jabłka (1 kg) 290,00 83,40 79,15 44,00 265,00 Д40,25 749,00 365,20
czekolada (lOOg) 494,30 250,30 92,00 152,50 346,21 200,45 501,00 625,30
wódka czysta (0,51) 54,00 28,50 39,50 40,50 49,70 35,00 90,00 53,50
proszek dopiarm(600g) 248,50 62,50 123,00 75,20 106,00 90,80 255,2 251,50
garnitur 1,93 0,60 0,50 0,90 1,30 0,70 1,30 2,24
wizyta u lekarza 24,85 14,30 27,70 3,96 26,50 11,66 22,50 56,20
wczasy zagraniczne 0,52 0,22 0,16 0,09 0,36 0,17 0,51 0,60
bilet do kina 109,00 184,00 85,00 38,00 159,00 35,00 100,00 250,00
przejazdy miejskie 621,40 756,40 756,40 522,00 1325,00 502,40 756,00 1690,00
czynsz za lm  kw. 174,00 290,00 — 102,50 235,00 95,20 648,00 287,00
energia elektryczna 4143,00 5508,00 2269,00 1697,00 3951,00 1726,00 2149,00 4564,00
telewizor kolorowy 0,87 0,37 0,22 0,17 0,49 0,71 0,64 0,67
benzyna (N95 11) 505,80 333,80 101,10 220,70 515,20 226,80 320,20 422,60
prasa codzienna 1087,50 1251,80 704,20 382,30 397,50 351,20 563,00 1722,00
przejazd pociągiem 107,40 100,00 92,40 61,20 79,50 42,00 106,20 198,00

ł:m vo\>\\ W s c h o t m ie j
ceny. Istotny jest również zasięg 
szarej sfery w gospodarce i wiel­
kość dochodów , k tó ry ch  n ie  
ujmują statystyki. W biedniejszej 
części naszego regionu szara stre­
fa przybiera większe rozmiary i 
nieco poprawia przygnębiający 
obraz. Jednak  znacznie częściej 
niejawna działalność gospodarcza 
przeradza się w mafijną.

Zestawienie cen podstaw o­
wych artykułów oraz usług ukazu­
je  wyraźne różnice między pań­
stwami grupy wyszehradzkiej a 
krajami byłego Związku Radziec­
kiego i Bałkanów. Dystans między 
najbogatszymi a najbiedniejszymi 
państwami Europy wschodniej 
powiększa się. Bułgar, który na 
bochenek chleba musi pracować 
ponad  godzinę, dzień na kilo­
gram żółtego sera, a niemal pół­
tora dnia na kilogram  schabu, 
większość zarobionych pieniędzy 
przeznacza na zakup żywności. 
Średnio dwa miesiące musi prze­
pracować by kupić nowy garnitur, 
pięć tygodni, by wybrać się na pre­
mierę w dobrym sofijskim teatrze, 
a pół roku, by wyjechać na wcza­
sy za granicę. Na taki luksus mogą 
sobie pozwolić tylko najbogatsi. 
Na osłodę pozostają Bułgarom 
najtańsze w Europie W schodniej 
pom arańcze, prasa, przejazdy 
pociągami i miejscowe rozmowy 
telefoniczne.

p o trz e b u ją  na  to  12 m in u t, 
Węgrzy - 18 minut, Rosjanie - pra­
wie godziny, a Ukraińcy i Bułga­
rzy - 72 minut.

Za przeciętną pensję Czech 
może kupić o 23 kg schabu 
więcej niż Polak. Prawdzi­
wym rarytasemjest kawałek 
schabu dla Bułgara, Rosja­
nina czy Ukraińca. Pierwszy 
może kupić kilogram po 10 
godzinach pracy, pozosta­
łym zajmuje to 14 godzin.
Na pocieszenie pozostaje 
nam fakt, że mamy najtań­
sze ziem niaki. Za miesię­
czną pensję możemy nabyć 
1,5 tony, czyli trzy razy wię­
cej niż Czesi i Rosjanie oraz 
dziesięć razy tyle, ile Bułga­
rzy-

Dziwić może duża róż­
nica w cenach biletów do 
kina. W wypadku Rosji, Lit-» 
wy, Łotwy, Ukrainy i Bułga­
rii chodzi jednak  o placów­
ki w których niejednokrot­
nie nie ma na czym usiąść, 
a sp rzę t projekcyjny ma 
ponad 20 lat. Prawdziwym 
wydarzeniem dla Rosjanina

jest pójście do kina wyposażone­
go w system dolby stereo. W samej 
Moskwie jest tylko jeden  obiekt 
tego typu. Na bilet trzeba wydać 
równowartość półtoradniowego

zarobku. W Polsce wystarczy pra­
cować na to dwie godziny.

Wielu obywateli byłych krajów 
demokracji ludowej o ciekawym 
urlopie może tylko pomarzyć. Dla

ś re d n io z a m o ż n eg o  U k ra iń ca  
dwutygodniowe wczasy zagrani­
czne to kosztjedenastu miesięcy 
pracy. Na czternastodniowe waka­
cje w H iszpanii Rosjanin wyda 
pięć, a Łotysz sześć miesięcznych 
pensji. O wiele krócej na za gra­
niczny urlop pracują Polacy, Cze­
si, i Węgrzy. Wystarczą im dwa 
miesiące.

W ubiegłym roku  U kraina, 
Rosja i Bułgaria odnotowały dzie­
sięcioprocentow y spadek PKB, 
zaś państwa grupy wyszehradzkiej 
- kilkuprocentowy wzrost. Coraz 
lepiej radzą sobie Litwa i Łotwa. 
Kraje, których rządy ograniczyły 
się do kosmetycznych zmian, dzi­
siaj płacą wysoką cenę za zanie­
chanie reform. Zasobność kiesze­
ni przeciętnego mieszkańca Euro­
py Wschodniej jeszcze raz dowo­
dzi, że efekty planu Balcerowicza 
są dla społeczeństwa korzystniejsze 
niż kurczowa obrona zasad gospo­
darki zcentralizowanej.

R afał Borne
Współpraca:

Algis Kalania (Wilno), 
Anna Klamann, 

Witold Laskowski (Moskwa),
Eugenia Manotowa (Sofia), 

Izabela Słupek 
"Wprost1

■ O G Ł O S Z E N I A  -

•  Мигівська лікарська амбулаторія Вижницького 
району Чернівецької області, яка не фінансується 
з 1.01.97р. шукає спонсора, що придбає шини для 
автомобіля У АЗ. На пронозіції чекає головний 
лікар Людмила Муравицька за тел./03730/- 27437.

•  Виготовляю нам’’ятникі та вироби з граніту: 
каміни, вази, облицювальну плитку. Реалізую 
камінь будівельний-череиашник.
Тел. /044 / 452-42-68.

•  Відгукніться бойові товаріші 6 пОлк. піхоти 2 Д.П. 
ііиГДомбровського 1943 р. /р.Ока/ Бойові дії 1944 р./ 
р.Вісла/ Віниця обов’язково. 280008 м.Хмель­
ницький вул.Кам’янецька 98, к.68 Сікоров Віктор.

•  Technologa odzieżowego-modelarza legalnie zatrudnię. 
Łódź. Tel. 8-10-4842-15-00-91 (wieczorem).

“П О Л И Н Ф О Р М ”
Информационное Бюро деловьіх связей с Польшей 

“POLINFORM” Informacyjne Biuro Kontaktów Gospodarczych z Polską
г. Киев, ул. Пушкинская, 43-В
тел./факс (380-44)225-27-70, 512-52-08
Адрес для корреспонденции: Украйна, 253218, Киев-218, а /я  10/1
Biuro “POLINFORM” oferuje Państwu Informację o partnerach w Polsce
Zgłoszenia- zam ów ienia na inform ację o polskich firm ach  z pod an iem  

dokładnych produkcyjno-technicznych i handlowych nazw towarów, k tóre  
chcielibyście nabyć w Polsce lub sprzedać polskim firmom z dołączeniem  nazwy 
Waszej firm y i n u m eru  faksu m ożecie Państwo przekazać faksem  p o d  n r 
(044) 225-27-70 w godzinach  od 11.00 do  17.00.

Dodatkowa telefoniczna informacja wjęzyku polskim lub rosyjskim pod n r (044) 
512-52-08, w godz. 8.00-11.00.

N asza informacja pom oże Ci w interesach!

Р е а л и з у е м  
в Києве

украинско -русско - 
польский разговорник

для делового человека /270 ст р/
Цена одного зкз. 2 гр.

В разговорнике отражена 
бьітовая, деловая и 

культурная тематика. 
Для оптових покупателей 

/от 50 зкз./
И П ОДІІИСЧИКОВ "ДК"

предусмотрена скидка 25 %.
Обращаться по адресу: 

252054 Киев, 
Гоголевская,23  

т е л /ф а к с  216-87-58
я тшя паш  в а в  шшш ш і  шят нам  к я
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Kto rządzi Ukrainą?

T rudno wyczerpująco odpo­
wiedzieć na to pytanie, bowiem 
żadnych badań  na ten  tem at nie 
ma. Przynajmniej tych niezależ­
nych i obiektywnych.

Poruszyłem  tę kwestię, roz­
mawiając z deputow anym  ludo­
wym Rady Najwyższej Ukrainy p. 
Czapiukiem. Zapytałem go: Dla­
czego tylko na  U krainie m ożna 
obserw ow ać fenom enalne  zja­
wisko, że prawie na wszystkich 
czołow ych stanow iskach  p a ń ­
stwowych siedzą ludzie pocho­
d zen ia  w ie jsk iego? P o lity k a , 
ustaw odaw stw o, g o sp o d a rk a , 
s tru k tu ry  wykonawcze i nawet 
różne zrzeszenia twórcze są na 
Ukrainie obsadzone prawie w 90 
procentach osobam i pochodzą­
cymi ze wsi lub małych m iaste­
czek. Dziwi to m nie nieco, bo na 
wsi m ieszka  o b e c n ie  o w iele 
m niej ludności niż w m ieście. 
Jeżeli uznać, że żyjemy w pań­
stwie dem okratycznym , to  śmia­
ło m ożna pow iedzieć, że więk­
szość m iejska je s t  dyskrym ino­
wana na U krainie (m am  na uwa­
dze m ieszkańców m iast w d ru ­
gim i trzecim  pokoleniu).

Jeżeli mądry - to ze w si
Dlaczego je s t taki stan rze­

czy n a  U k ra in ie?  Szanow ny 
deputow any Czapiuk odpow ie­
dział, że na  U krainie mamy do 
czynienia z dziwną właściwością 
ziem i ukraińskiej, k tó ra  rodzi 
ludzi m ądrych. Z tej wypowie­
dzi wyciągnąłem wniosek, że na 
asfalcie ukra ińsk im  rodzą  się 
ludzie niem ądrzy i właśnie dla­
teg o  n ie  są na  stanow iskach  
państwowych. Może zgodziłbym 
się  z ta k im  f ilo z o fic z n y m  
p o s tu la te m  d e p u to w a n e g o  
ludow ego, (który, a propos, też 
p o c h o d z i  ze wsi) gdybym  
widział, że procesy społeczne, 
polityczne i gospodarcze ukła­
dają się norm aln ie , w cywilizo­
wany sposób i krajem  rządzą 
fachowcy nowej generacji. Ale 
rzeczywistość je s t zupełnie inna, 
b o  n ieste ty  ziem ia u k ra ińska  
rodzi nie tylko m ądrych ludzi.

Ciało bez głow y
Resztki inteligencji ukraiń­

skiej, jeszcze do końca nie zni­

szczonej przez reży­
my sw oje i o b c e , 
mieszkają przeważ­
n ie  w m ieście . Pi­
sząc o in te ligenc ji 
m am  na myśli n ie  
ty lko  U k ra iń có w , 
ale także i ludzi róż­
nych narodow ości, 
zam ieszk a ły ch  n a  
U k ra in ie . W śród  
n ich  je s t  d użo  fa­
chow ców , k tó rzy  
p o tr a f ią  m yśleć i 
strategicznie i takty­
cznie. I co je s t bar­
dzo ważne w w arun­
kach ukraińskich to 
to, że ta niezależna 
inteligencja nie je s t 
powiązana z żadny­
mi klanam i, bo nig­
dy nie była przy wła­

dzy. Ale na Ukrainie rządziły i rzą­
dzą klany. Dlatego ludzie, mają­
cy duży potencjał intelektualny, 
nikom u nie są potrzebni. Część 
inteligencji, żehy jakoś wyżyć, w 
najlepszym wypadku wyjeżdża na 
Zachód. Inni wegetują w biedzie, 
dorabiając gdzie się da.

O becna niepodległa Ukrai­
na przypom ina ciało, k tóre ma 
i ręce, i nogi, i tułów - tylko nie 
m a głowy, k tóra  koordynowała­
by ruchy wszystkich członków 
ciała państw ow ego. I właśnie 
d latego mam y to, co mamy. I 
tak  b ę d z ie  d o p ó ty , d o p ó k i 
U kraina będzie kroczyć drogą 
don ikąd , czyli do sam ounice­
stwienia swojej państwowości i 
niepodległości. I n ikt nie u ra­
tuje Ukrainy, jeżeli o n a  sam a 
tego nie uczyni.

Wpajanie do świadomości
p o g lą d u , że cały  n a ró d  

ukraiński jest pochodzenia wiej­
skiego, i że ku ltura  ukraińska - 
to kultura wiejska, je s t łagodnie 
mówiąc bzdurną tezą albo pro­
pagandą  pew nych środowisk.

To zasłona, za k tó rą  kryją się 
in teresy grupow e warstwy spo­
łecznej ju ż  spraw dzonej w okre­
sie sowieckim. W tedy ten  gatu­
nek ludzi, pom im o własnej woli, 
ale dzięki swojej n iekom peten ­
cji dz ie ln ie  przyczynił się do  
zburzenia systemu państwowego 
ZSRRjeszcze w okresie breżnie- 
wowskim. Teraz właśnie ludzie z 
tego środowiska prow adzą swój 
ek sp ery m en t n ie k o m p e ten c ji 
na U krainie. Nie trzeba być pro­
rok iem , żeby p rzepow iedz ieć  
jak ie  będą skutki ich rządzenia.

Tutaj w żad en  sposób  n ie  
chciałbym dyskryminować osób 
p o c h o d z e n ia  w ie jsk ieg o , bo  
t ru d n o  dyskrym inow ać tych, 
którzy są u  władzy. N atom iast z 
kolei prosiłbym  pew ne grupy  
rządzące  n ie  dyskrym inow ać 
ludzi pochodzen ia  miejskiego, 
k tó rz y  p o w ta rz a m  s ta n o w ią  
większość na U krainie. I w dużej 
m ierze m ogliby przyczynić się 
do prawdziwej odbudow y pań­
stwa ukraińskiego na zasadach 
dem okratycznych a nie klano­
wych. Bo obecnie na  U krainie, 
tak sam o jak  i w okresie sowiec­
kim, odbywa się selekcja nega­
tywna. Bo przecieżjest obłędem  
p ro w a d z e n ie  tak ie j p o lity k i 
w ew nętrznej w kraju , gdzie w 
okresie stalinowskim i breżnie- 
wowskim inteligencję ukraińską 
wyniszczono prawie na pn iu . I 
zam iast sprzyjać tym, n iestety  
nielicznym osobom , którzy sta­
now ią trzon  in te lig en c ji - ich 
nadal niszczą w sposób niem iło­
sierny. Żeby te m u  zap o b iec , 
musi być w prowadzony w życie 
program  państwowy ratow ania 
in te lig en c ji na  U k ra in ie . Bo­
wiem dobrze  wiemy z h isto rii 
najnow szej - czego  je s t  w art 
naród  bez inteligencji.

Fatalna statystyka
Co ro k u  n a  U k ra in ie  o sta ­

tn io  um iera  400-500 tys. więcej

lu d z i n iż  się  ro d z i. T ru d n o  
sobie  przedstaw ić, ale taka je s t 
p ra w d a  - c o ro c z n ie  u m ie ra  
w ielkie m iasto  w państw ie, któ­
re  przecież  n ie  prow adzi woj­
ny. A wokół m artw a cisza.

Na U k ra in ie  m ającej póki 
co 52 m in . m ieszkańców  - 15 
m in . osób  to  em eryci. Do tego 
trzeba  d o d ać  1,3 m in. osób na 
ren c ie  inw alidzkiej. Plus dzie­
ci. P lus b ez ro b o tn i. Któż w te­
dy n a  U k ra in ie  p racu je?

Sprawy ro d z in n e  też wyglą­
dają  n ie  na jlep ie j - na  5 zawar­
tych ślubów  4 rozwody.

Za o s ta tn ie  6 la t sześcio ­
k ro tn ie  wzrosła ilość zach o ro ­
wań na  syfdis. W zrost zachoro ­
wań na  AIDS - 35-krotny.

Zwiększa się em igracja . Do 
R osji c o r o c z n ie  w y jeżdżą  - 
69,7%  ogó łu  em igrujących, do 
Izrae la  - 6,3% , do  USA - 5% i 
do  N iem iec - 2,7% .

T rw ałość życia n a  U k ra i­
n ie  w y n o s i 6 6 ,5  l a t .  D la  
p o ró w n a n ia  na  Z achodzie  74- 
82 la ta .

W oficjalnym  in fo rm atorze
0 U k ra in ie  mówi się, że są to 
sk u tk i sy stem u  sow ieck iego . 
Ja k a  k o n stru k ty w n a  pozycja! 
Tak sam o postępow ali rządzą­
cy k o m u n iś c i  w s ław e tn y m  
ZSRR, oskarżając w ciągu p ra ­
wie 70 la t we wszystkich nega­
tywnych zjawiskach Rosję car­
ską. Ale k to  nareszcie  powie, 
że za tymi wszystkimi cyfram i 
sto ją tysiące, je że li n ie  m ilio­
ny lo só w  lu d z k ic h .  L osy  i 
U kraińców  i Polaków  i Rosjan
1 p rzedstaw icieli innych  n a ro ­
dowości. Czy ktokolw iek p o n o ­
si odpow iedzia lność  na  U krai­
n ie  za taki stan  rzeczy?

A m oże rzeczyw iście wszy­
s tk ie m u  je s t  w in n a  R osja ca r­
ska?

Eugeniusz
Tuzow-Lubański

Akcja Wyborcza 
„Solidarność” 
na kluczowych 
stanowiskach RP

M arszalk iem  Sejmu 
RP n o w e j 'k a ­

d e n c ji  z r a m ie n ia  AWS 
zosta ł w y b ra n y  w o je w o ­
da g d ań sk i M aciej P łażyń- 
ski: ur. 10. 02. 1958 r. m gr 
p r a w a  - U n i w e r s y t e t  
G d a ń s k i .  O d  1 9 8 0  r. 
a k ty w n y  d z ia ła c z  NSZZ 
„S o lid a rn o ść”. W  1990 r. 
zosta ł m ia n o w a n y  w o je ­
w o d ą  g d a ń sk im . S ta n o ­
w isk o  P rezesa  Rady M ini­
s tró w  RP ob ją ł p ro f. Je rzy  
B uzek . 57 lat. A b so lw e n t 
P o litech n ik i Ś ląskiej. P ro ­
fe so r ch em ii. E w an g e lik . 
D zia łacz  NSZZ „S o lidar­
n o ść ”. R ep rezen tu je  AWS. 
W ic e p re m ie ra m i z o s ta li  
m ia n o w a n i: L eszek  B al­
c e r o w i c z  U W  i E w a  
L ew icka AWS.

Niech  
zapłacą za 

zniszczenie
Warszawy

Ż ąd am y  o d  N ie m ie c  
odszkodow ania za zniszczenie 
Warszawy po  likwidacji powsta­
n ia  warszawskiego —  oświad­
czył w im ien iu  Stowarzyszenia 
P o k rzy w d zo n y ch  M ieszczan  
W arszawskich Ja n u sz  Korwin- 
M ikke. Z ap o w ied z ia ł j e d n o ­
cześn ie , że stow arzyszenie to 
wystąpi w krótce oficjaln ie z tą 
sprawą do  rządu  niem ieckiego. 
W praw dzie rząd polski w 1953 
r. z rz e k ł s ię  o d s z k o d o w a ń  
w ojennych, jed n ak że  kam ieni- 
cznicy uważają, że zniszczenia 
d o k o n a n e  p rz e z  N ie m c ó w  
jesien ią  1944 r. były aktem  zem ­
sty politycznej, a n ie wynikły z 
działań  w ojennych. W ydaje się, 
że je s t  to  kolejny fantastyczny 
pom ysł „M ister M uszki” ja k  się 
często nazywa ekscentrycznego 
J . Korwina Mikke^ lid era  k rań ­
cowo liberalnej Partii Polityki 
R ealnej.

P r o s to  z  W a rs za w y

Będzie Uniwersytet 
Europejski we Wrocławiu

Znany m iliarder am erykań­
ski G eorge Soros (z pochodze­
nia węgierski Żyd) zapropono­
wał jak iś  czas tem u  w ładzom  
Warszawy ufundow anie n a jeg o  
koszt wyższej prywatnej uczelni 
— Uniwersytetu Europejskiego. 
Soros ob iecu je  na ten  cel 50 
min. dolarów pod warunkiem, 
że władze stolicy przydzielą za 
darm o odpow iedni te ren  pod 
now ą uczeln ię . O bie  strony  
doszły do porozum ienia. Są tyl­
ko kłopoty z odpow iednią dział­
ką pod budowę. Prezydent War­
szawy M. Święcicki proponow ał 
działkę na  P o lach  M okotow ­
skich, lecz radni nie wyrazili zgo­
dy. Ostatnio Rada Warszawy zgo­
dziła się na przyznanie terenu na 
Powiślu przy ul. Furmańskiej.

Jeśli cała rzecz dojdzie do 
skutku, za trzy—  cztery lata Uni­
w ersytet E uropejsk i przyjm ie 
pierwszych studentów  z różnych 
krajów naszego kontynentu.

Piknik u R. Jagielińskiego
Były w iceprem ier i m inister 

ro ln ic tw a  R o m an  Ja g ie liń sk i 
(PSL) wydał książkę pt.: „Nie ustą­
pię. Wieś polska nie m oże być 
skansenem ”. Książka —  nakła­
dem  wydawnictwa BGW —  uka­
zała się na początku września. Z 
tej okazji autor i wydawca urządzi­
li 4 września prom ocję tej książki 
w hotelu  „Gromada” przy ul. 17 
Stycznia w Warszawie. Promocja, 
a raczej wielka gala, przekształci­
ła się niem al w polityczną kampa­
nię PSL. W hotelowym ogrodzie 
odbył się wielki piknik. Mimo zna­
cznej odległości od centrum  (ho­
tel „G rom ada” znajdu je  się w 
pobliżu Lotniska Okęcie) gości 
zjechało się mrowie. Wśród nich 
prem ier W Cimoszewicz i wice­
p rem ie r M. Belka, k ilkunastu  
ministrów i wice, wielu posłów i 
senatorów, działaczy PSL, multum 
dziennikarzy, artystów i innych 
osób. W sumie kupa ludu z War­
szawy i różnych stron kraju.

R. Jag ie liń sk i wraz z żoną 
H a lin ą , synam i i synow ym i

podejmowali przybyłych z praw­
dziwie polską gościnością. Na świe­
żym powietrzu dymiły rożna, na 
których piekły się kiełbaski, kap­
łony i jagnięta, na stołach piętrzy­
ły się smakowite kaszanki i paszte­
towe, stały gary pysznego smalcu 
domowego wyrobu. Dobry nastrój 
wzmagała ludowa kapela.

Takie zakąski wręcz zmusza­
ły do  p rz e p łu k a n ia  g a rd ła  
piwem, gorzałką czy winem, któ­
rych również była obfitość. I ja  
tam byłem i bynajmniej za koł­
nierz nie wylewałem.

N ajm niej użył sam  gospo­
d a rz , b o  p rz e z  k ilk a  g o d z in  
musiał wypisywać dedykacje na 
swoim dziele. Do tego chyba całe 
honorarium  wydał na tę „promo­
cję”. Na cóż, Jagielińskiego na to 
stać. Jest przecież właścicielem 
50 hektarow ego gospodarstw a 
s a d o w n ic z o -s z k ó łk a rs k ie g o  
(jednego z najlepszych w Polsce) 
w Świniokierzu Dworskim w woj. 
piotrkowskim. A jego synowie to 
wręcz obszarnicy — Jacek gospo­
darzy na  186 hektarach  w miej­
scowości Kaleń, a H ubert na 360 
w Babsku.

SSobol
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1 listopada - to dzień świą­
teczny. W spom inam y w tym  
dniu Wszystkich Świętych. Ale 
nie tylko. Nasza myśl zwraca się 
również ku bliskim  osob om , 
których już nie ma z nami. To 
d z ień  sk u p ie n ia  i zadum y. 
Zadumy nad sensem  życia, nad  
człowieczym losem , nad prze­
mijaniem...

Kościół katolicki p rzed  wie­
kami ustanowił to święto, zaś sło­
wiańska, a szczególnie polska 
trad y c ja , n a p isa ła  d o  n ie g o  
wyjątkowy scenariusz. 1 listopa­
da to dzień, w którym  całe rodzi­
ny spotykają się przy g ro b ach  
najbliższych. Z apalają świece, 
znicze, przynoszą bukiety chry­
zantem  (chryzantemy, szczegól­
nie białe, to kwiaty pośw ięcone 
z m a rły m ). P ły n ą  rozm ow y, 
w spom nienia , m odlitw a. Nasi 
bliscy zm arli są razem  z nam i...

Pam ięta się również o gro­
bach bohaterów  narodow ych, 
wybitnych osobistości z dziedzi­
ny literatury  i sztuki, żołnierzy. 
Młodzież, harcerze, członkowie 
różnego typu organizacji społe­
cznych i politycznych, porząd­
kują  te  groby, zan im  jeszcze  
nastąp i d z ień  1 lis topada. To

także część narodowej tradycji.
To nie przypadek, że cm en­

tarze określa się m ianem  nekro­
polii - miast zmarłych. C m enta­
rze to nierozerw alna część kraj­
o b ra z u  m iast i wsi. To część 
naszej historii - h istorii kraju i 
historii każdej z naszych rodzin. 
Napisy na  płytach nagrobnych

poetów , m alarzy, 
działaczy politycz­
n ych  i s p o łe c z ­
n y ch , żo łn ie rzy , 
którzy pochow ani 
są w u k ra iń sk ie j 
ziemi.

Szacunek, któ­
ry oddam y ich pro­

PAM IĘ Ć
to doskonały m ateriał do op ra­
cowań historycznych, to także 
zapis ludzkiego życia, miłości, 
u traty  i rozpaczy...

N aród, który szanuje cm en­
tarze - szanuje własną historię. 
Zbliża się dzień  1 lis topada  - 
D zień W szystkich Świętych, a 
za raz  po  n im  n a s tą p i D zień  
Zaduszny. N ie zapom nijm y o 
tych d n iach . U porządku jem y 
groby  naszych najbliższych, a 
także te groby, które już  nikt nie 
odwiedza. Poprawmy napisy na 
p ły tach , p rzyn ieśm y kwiaty i 
świece. N iech znicze zap łoną 
rów nież na g ro b ach  polskich 
bohaterów  narodowych, pisarzy,

chom  będzie wyra­
zem naszego przy­
wiązania do prasta­
rej polskiej trady­
cji, dow odem  na­
szej polskości.

Stając nad gro­
bami bliskich oraz 
nad grobam i ludzi 
zasłu żo n y ch  d la  
Polski, spróbujm y 
sobie uświadomić 
tę więź, k tóra istnieje między 
światem żywych i światem zmar­
łych. Ta więź tworzy w łaśnie 
historię, tworzy tradycję narodu.

Z ad b a jm y  o to , by i te n  
zbliżający się dzień 1 listopada

potw ierdził raz jeszcze, że pięk­
na, prawdziwie polska tradycja 
uszanow ania pam ięci zmarłych 
n adal żyje w śród Polaków  na 
U krainie.

D orota Jaw orska

P o d  k o n ie c  X IX  i n a  
początku XX wieku w 

Kijowie oraz w innych miastach 
Ukrainy z dużym powodzeniem  
działały zakłady fo tograficzne, 
których właścicielami byli Polacy.

Na przedniej stronie starych 
fo to g ra fii, k tó re  k iedyś były 
w ykonane w Kijowie, C harko ­
wie, Odessie, Połtawie, K am ień­
cu Podo lsk im , b a rd zo  często 
m ożna odczytać nazw iska W. 
Wysockiego, N. U ziem skiego, I. 
Chm ielew skiego, A. Fedeckie- 
go, Ł. Jaworowskiego, Wasilew­
skiego, Jezierskiego i innych. Na 
odw rotnej stron ie  tych fo togra­
fii m ożna zobaczyć w izerunki 
m edali i dyplom ów  zdobytych 
na ogólnorosyjskich i m iędzyna­
rodow ych wystawach (n p . na

z d ję c iu  a u to rs tw a  A lf re d a  
Fedeckiego z C harkow a).

Jeśli zaś chodzi o Kijów, to 
tutaj bardzo owocnie pracował 
W ło d z im ie rz  W ysocki, k tó ry  
wsławił się nie tylko swoimi foto­
g rafiam i, ale także u tw oram i 
lite rack im i oraz działalnością 
społeczną. O wysokim poziom ie 
zawodowym W ysockiego-foto- 
grafa, o je g o  twórczym podej­
ściu do  „natury” może świadczyć 
m. in. fo tografia z 1885 roku, 
n a  k tó re j u trw a lo n o  m ło d ą  
dziew czynę w p e łn e j g racji i 
kokieterii pozie.

Stare fotografie są in teresu­
jące  dlatego, że pom agają nam  
odbyw ać w izualne p o d ró że  w 
zam ierzchłe czasy.

Badacz S. M orozow w swo-

0  fotografach- 
Polakach

je j książce o fotografiach arty­
stycznych bardzo wysoko ocenił 
p ra c e  fo to g ra fó w -P o lak ó w , 
szczególnie M ichała G rejm a z 
Kam ieńca Podolskiego i Józefa 
C h m ie le w sk ie g o  z Połtaw y.

Michałowi Grejmowi poświęco­
na została m onografia  wydana 
w Polsce.

W iktor Sorokin
krajoznawca

(Kijów)

Spodziewamy się 
pomocy od Polonii 

z Zachodu

Do redakcji „DK” 23 paź­
dziernika zawitał były kandy­
dat na Prezydenta Białorusi 
hr. Aleksander Pruszyński i 
przekazał swoje posłanie na 
Zjazd P o lon ii w Sopotach , 
którego fragmenty drukuje­
my poniżej.

Dostojni Zebrani.
’ W 1992 roku, po 20 latach 
pobytu w Kanadzie, miesiącach 
życia w USA, dłuższych wizytach 
we Francji i Anglii powróciłem na 
stałe do ojczystej Białorusi, gdzie 
nawet stanąłem do wyborów pre­
zydenckich.

Znam więc potrzeby Polaków 
na Wschodzie i możliwości roda­
ków na Zachodzie. Niestety Rząd 
Polski nie chce się postawić ostro 
władzom za Bugiem, które gwał­
cą własne i międzynarodowe pra­
wa mniejszości narodowych, a 
Polacy tamtejsi w wyniku lat dys­
kryminacji są najuboższą warstwą 
lokalnych społeczeństw. Wysiłki 
W spólnoty Polskiej, a zwłaszcza 
je j Prezesa prof. Andrzeja Stel­
m achowskiego m ają niewielkie 
znaczenie, bo lokalne władze na 
tym terenie wiedzą, że nie ma on 
należytego poparcia w polskim 
MSZ-cie.

Dlatego istotnej pomocy spo­
dziewamy się od Polonii z Zachodu.

Prosimy by wasze pisma pisa­
ły o naszej n iedo li, aby każde 
większe pismo na Zachodzie mia­
ło w poszczególnych krajach za 
Bugiem swego korespondenta. 
Przecież 150 dolarów  m iesię­
cznie to niewielki wydatek dla 
„ D z ie n n ik a  Z w iązkow ego”, 
„Nowego D ziennika”, czy „Tygo­
dnia Polskiego” w Londynie. Co 
by nas niezwykle wzmocniło to 
o rg a n iz o w a n ie  za B ug iem  
waszym przykładem  Spółdziel­
czych Kas Sam opom ocy i Kas 
W spólnych Ubezpieczeń, które 
tak się rozwinęły w Kanadzie i 
USA.

W W inie domagamy się budyn­
ku gdzie mieści się dziś Polska Fun­
dacja Kulturalna i rejestracji praw­
nej polskiego uniwersytetu.

Chcielibyśmy też zasugerować 
zorganizowanie jednego  wielkie­
go m odlitew nego spo tkan ia  z 
Ojcem Świętym, którem u unie­
możliwiają przyjazd na Białoruś i 
Ukrainę.

Wyobrażam sobie to, że np. 3 
maja przyszłego roku na stadio­
nach Grodna, Wilna, Lwowa, Chi­
cago, Toronto, Londynu ijohanes- 
burga odbędą się o jednej porze 
wielkie msze, w czasie których na 
wielkim ekranie Papież wygłosi do 
nas hom ilie. Taka msza zresztą 
mogłaby być retransmitowana na 
cały świat przez TV Polonię.

Te moje myśli m ożna jeszcze 
udoskonalić, ale jest pytanie czy 
napraw dę zechcecie nam  dziś 
pom óc, tak jak  to w ielokrotnie 
obiecywano od pam iętnego spot­
kania w Waszyngtonie w paździer­
niku 1977 roku.

P.S. Prowadzący obrady mece­
nas Walicki z  Kanady, mimo że znal 
treść tego tekstu, nie zezwolił mi 
na jego odczytanie 

Hr. A leksander P ru szyń sk i
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D o b r e  r a d y  b a b u n i
% Butelki po oleju czy oliwie można łatwo domyć, wlewa­

jąc do nich wodę zmieszaną z  octem (4 łyżki octu na 1 litr wody) 
i wsypując do każdej trochę surowego ryżu. Następnie należy 
odstawić butelki na 3-4 godz., co pewien czas energicznie nimi 
potrząsając. Po upływie tego czasu wypłukać i wysuszyć.

% Wanna czy umywalka będą lśniły jak nowe, jeśli wyszoru­
jemy je solą kuchenną zmieszaną z  niewielką ilością terpentyny.

Fusy z  herbaty zalane wodą na patelni, na której sma­
żyła się ryba, należy doprowadzić do wrzenia i odstawić do 
wystygnięcia. W ten sposób zlikwiduje się przykry zapach ryby.

(Pisownia oryginału)
List do redakcji 
Szanowna Redakcjo! 
N iejednokro tn ie  w ciągu 

kilku lat ubiegłych miałem spo­
sobność zapoczątkow an ia  
pomyślnej akcji na rzecz zapo­
mogi na wpisy dla niezamożnej 
młodzieży szkolnej.

Podjęta inicjatywa działal­
ności tej niczem  dotychczas 
nieskrępowanej budziła zawsze 
przychylny odgłos i gotowność 
w zacnem  sp o łeczeń stw ie  
naszem. Dobre ofiary składane 
w tym charakterze do uzpania 
Rzymsko-Katolickiego Towarzy­
stwa Dobroczynności umożliwi­
ły pom oc częściową lub całko­
witą w opłaceniu  wpisowego 
kilkudziesięciu młodzieży oboj­
ga płci.

Któżby dziś cofnął rękę i nie 
miał pospieszyć z pom ocą we­
d le  m ożności w tej c ich e j, 
owocnej dla przyszłości pracy? 

Proszę uprzejm ie Szano­

wną Redakcję przyjąć w tym 
celu drobną ofiarę, 25 rubli do 
uznania Rzymsko-Kat. Tow. D.

Pozostaję z wysokim sza­
cunkiem  i poważaniem

Józefat Andrzejewski
* *  *

Kronika
Stypendystka
Wydział fizmat. zwrócił się 

do Rady uniwersyteckiej z proś­
bą o pozostawienie przy uni­
wersytecie jako stypendystkę p. 
Izabeli Abramiczówny, która 
ukończyła ze srebrnym meda­
lem  wydział m atem atyczny. 
Będzie to  pierwszy wypadek 
pozostaw ienia kobiety przy 
U niw ersytecie Kijowskim w 
celu przygotowania je j do do­
ktoratu.

"Dziennik Kijowski"
8 września w 1907 roku 

P rzy  go tow a  la 
Czesław a R aitbiszko

H IS T O R IA  DLA P I O T R K A

S p ro w a d zen ie  K r z y ż a k ó w  d o  P o lsk i

N a północ od Mazowsza, 
a na wschód od Pomo­

rza, zamieszkiwał pogański lud 
Prusów. Byli oni podzieleni na 
wiele drobnych plemion, które 
często urządzały łupieskie wy­
prawy na Mazowsze. Cierpiała 
przez to polska ludność.

Książę Mazowsza, wnuk Bole­
sława Krzywoustego, Konrad, 
wiele wysiłku włożył w zdobycie i 
utrzymanie stołecznego Krako­
wa, bo to mu dawało pierwsze 
miejsce wśród polskich książąt.

Pragnął ułatwić sobie walkę 
z niespokojnymi Prusami. Posta­
nowił sprowadzić do Polski nie­
miecki zakon rycerski i powie­
rzyć mu walkę z nimi. Liczył na 
to, że dzięki pomocy rycerzy 
zakonnych pozyska bez wysilkli 
cały kraj Prusów dla siebie.

Zakon ten, czyli Zakon Szpi­
tala Najświętszej Marii Panny 
Domu Niemieckiego wjerozo- 
limie, powstał po to, by bronić 
przed poganam i chrześcijań­
skich pielgrzymów udających 
się do Ziemi Świętej. Należeli 
do n iego  wylączrtie rycerze 
narodowości niemieckiej. Na

zbroje nakładali białe płaszcze z 
naszytymi po lewej stronie czar­
nymi krzyżami. Dlatego w Polsce 
nazwano ich Krzyżakami.

Krzyżacy głosili, że walczą w 
obronie chrześcijaństwa, ale w rze­
czywistości dbali o własne dobro. 
Byli podstępni, wiarołomni i okrut­
ni. Konrad Mazowiecki nie zdawał 
sobie z tego sprawy i sprowadził ich 
do Polski w roku 1226. Nadał im 
posiadłości w Ziemi Chełmińskiej, 
lecz oni, fałszując dokum enty  
nadania, zagarnęli całą tę ziemię.

Walkę z Prusam i rozpoczęli 
Krzyżacy od zbudowania n iedu ­
żego zamku. Potem urządzali na 
Prusów niszczycielskie wyprawy 
i zmuszali ich do posłuszeństwa. 
Na zdobytych ziemiach budowa­
li nowe, potężne zamki. Z Nie­
m iec  sp ro w a d z a li so b ie  na 
pom oc coraz to nowych rycerzy. 
P rzy b y w ali te ż  n ie m ie c c y

m ie sz c z a n ie  o raz  c h ło p i i 
osiedlali się w podbitym  kra­
ju . Zakładano nowe obwaro­
w ane m iasta, np . M albork, 
który stał się stolicą Krzyża­
ków. W znieśli tam ogrom ny 
warow ny zam ek, w którym  
m iał s iedzibę  wielki m istrz 
zakonu krzyżackiego.

Zdobywanie kraju Prusów 
trwało pięćdziesiąt lat. W ciągu 
tego czasu wyrosło na ich ziemi 
potężne niem ieckie państwo 
Krzyżaków, które stało się groź­
ne dla sąsiadów, a zwłaszcza dla 
podzielonej Polski. Niebawem 
zaczęli Krzyżacy urządzać wypra­
wy wojenne przeciwko polskim 
książętom  dzielnicow ym . 
Niszczyli przy tym kraj, mordo­
wali mieszkańców i zabierali do 
niewoli ludność.

Stanisław  M arciniak

P odobno faraonowie kar­
mili czosnkiem robotni­

ków wznoszących piramidy, aby 
dodać im sił. Był także obowiązko­
wym składnikiem  wyżywienia 
rzymskiej armii. Jedli go Grecy, 
Arabowie, chwalił sam Hipokra- 
tes... Awansował także w czasach 
pradziadów do rangi narodowego 
przysmaku - a dziś wybrzydzamy, 
że brzydko pachnie.

Ale za to:
- Ma działanie bakteriobój­

cze, będzie więc chronił nasze 
drogi oddechowe przed jesien­
nymi m ikrobam i, a przewód 
pokarmowy uodporni na „mie­
lone” i „mrożone”.

-Pomoże przy nadciśnieniu, nie­
wykluczone, że powstrzyma proces 
miażdżycy tętnic i mózgu, wzmoc­
ni serce, wyreguluje krążenie krwi.

NASZE ZDROWIE 
J e d zc ie  czo sn ek

- Potrafi nieraz zapobiec żyla­
kom, kamicy, ułatwia trawienie, zabi­
ja  robaki przewodu pokarmowego.

- W zmaga apetyt! M ożna 
będzie zjeść po czosnku nie tylko 
to, na co człowiek miałby dziś 
ochotę, ale także to, co zdobędzie 
się możliwie najtańszym kosztem.

Jedzcie więc czosnek. Jeść, to nie 
znaczy jednak używać go jako przy­
prawy, trzeba czosnek po prostu chru­
pać. Najlepiej bez soli, ale-ewentual­
nie - można odrobinę posolić każdy 
ząbek. Optim um  - to jeden , dwa 
ząbki przy śniadaniu, tyleż przy kola­
cji, a do obiadu można - posiekawszy 
-wymieszać czosnek z surówką. Nada­

je  się na przykład do zielonej sała­
ty, jeśli przyrządzamy ją  z oliwą 
(dodaje się wtedy do oliwy nieco 
drobno posiekanego czosnku).

Albo: posiekać wieczorem 
kilka ząbków, dodać łyżeczkę 
usiekanej natki pietruszki, kilka 
kropli oliwy - zostawić na noc. 
Rano smarować tym grzanki lub 
kromki chleba z masłem.

Zapach likwiduje - lub przy­
najm niej osłabia - zjedzenie 
potem  jabłka, wypłukanie ust 
wodą z dodatkiem kilku kropli 
miętowych, ewentualnie umycie 
zębów pastą chlorofilową (jeśli 
ktoś taką posiada). Można tak­
że schrupać kilka ziarenek kawy.

A zresztą: z czosnkiem jestjak 
z papierosami - wyczuwają go tyl­
ko ci, którzy go sami nie jedzą.

DJ

Poziomo: 3) klown; 6) jedna  z planet syste­
mu słonecznego; 7) powinno być czyste i niebies­
kie; 8) informacja, najczęściej niewiarygodna; 
9) szlak komunikacyjny; 11) drzewo opiewane 
m.in. przezjesienina; 14) przykrywa stół; 16) wio­
sną często zdobi dziewczęce czoło; 17) w znanej 
bajce wykonała trzy życzenia rybaka; 18) senty­
mentalny gatunek literatury; 19) zjazd wyższego 
duchowieństwa.

Pionowo: 1) ssak morski; 2) żal, troska; 3) w 
godle ma liść klonu; 4) ulubiony napój niem o­
wląt; 5) suma lub limit; 10) hiperboliczny rodzaj 
literacki; 12) imię męskie; 13) zwiera, spina; 14) 
termin, odcinek czasu; 16) można spotkać go w 
synagodze.

jAutor; „Tżńcio"
PRZEWIDZIANE NAGRODY KSIĄŻKOWE

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 73
Poziomo: KRZEW, WYGODA, RURKA, REMONT, 

OSADA, ETNA, PIKA, KRONA, GAWRON, BŁOTO, 
DOGMAT, KRETA.

Pionow o: DYREKTOR, KOMORA, KARTON, 
ZORZA, WIARA, DOKTORAT, PAGODA, POWAGA, 
KUBEK, OWOCE.

K R Z y Ż Ó W  КУЧ A)R 75
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